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  Przyjęcie rozwodowe


  Tłu­ma­cze­nie:

  Bar­ba­ra Bu­dzia­now­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Za­po­wia­da­ło się źle.


  Lil­ly An­der­son skrzy­wi­ła się, do­ty­ka­jąc pul­su­ją­cej bó­lem gło­wy. Być może zdo­ła­ła­by po­wstrzy­mać atak mi­gre­ny, gdy­by za­sty­gła w tej po­zy­cji.


  Być może.


  Tyle że nie wcho­dzi­ło to w ra­chu­bę. Nie mo­gła prze­cież na cały wie­czór za­szyć się w ciem­nym wnę­trzu rolls-roy­ce’a, któ­rym pod­je­chał po nią wie­lo­let­ni szo­fer Ric­car­da. Była już i tak spóź­nio­na na przy­ję­cie, któ­re jej mąż wy­da­wał z oka­zji… ich roz­wo­du. Spóź­nio­na, by uczcić je­dy­ną rzecz, ja­kiej pra­gnę­ła bar­dziej niż cze­go­kol­wiek – wol­ność.


  – O Boże! – Alex, jej sio­stra bliź­niacz­ka, wy­da­ła stłu­mio­ny jęk. – Jak mogą to dru­ko­wać!


  – Co ta­kie­go?


  – Nic, nic.


  – Czy­taj.


  – To ru­bry­ka Jay Ka­iken. Nie po­win­naś tego słu­chać.


  – Alex…


  – No do­bra, ale ostrze­ga­łam – od­chrząk­nę­ła. – „W przeded­niu swe­go roz­wo­du, któ­ry za­po­wia­da się na naj­bar­dziej sen­sa­cyj­ne wy­da­rze­nie tego se­zo­nu, ma­gnat prze­my­słu wi­niar­skie­go Ric­car­do De Cam­po oraz jego żona Lil­ly – dziew­czy­na z far­my w Iowa, któ­ra prze­isto­czy­ła się w fi­zjo­te­ra­peut­kę – wy­da­ją oko­licz­no­ścio­we przy­ję­cie. W swo­im cza­sie su­ge­ro­wa­łam, że jest to je­dy­na na­mięt­nie za­ko­cha­na w so­bie para w No­wym Jor­ku, ale naj­wy­raź­niej na­wet i ta baj­ka do­bie­gła koń­ca. Co­raz częst­sze po­gło­ski o nie­wier­no­ści uro­dzi­we­go Ric­car­da po­ło­ży­ły kres temu on­giś trwa­łe­mu mał­żeń­stwu. Tak więc z mie­sza­ny­mi uczu­cia­mi po­że­gnam dziś ten zwią­zek, a jako oso­ba za­pro­szo­na będę świad­kiem wie­lu pi­kant­nych szcze­gó­łów, któ­re wkrót­ce opi­szę”.


  Zmię­ła bru­ko­wiec i rzu­ci­ła go na pod­ło­gę.


  – Cho­ler­ny su­kin­syn – wark­nę­ła.


  Lil­ly za­mknę­ła oczy, czu­jąc, że ogar­nia ją ko­lej­na fala mdło­ści. Ni­g­dy nie wy­obra­ża­ła so­bie po­dob­nej sy­tu­acji i nie przy­pusz­cza­ła, że owład­ną nią tak mie­sza­ne uczu­cia. Wy­gła­dzi­ła je­dwab swej ele­ganc­kiej suk­ni. Wpraw­dzie znie­na­wi­dzo­ny przez Ric­car­da ko­lor fuk­sji sta­no­wił po­waż­ny atut tej kre­acji, ale wciąż mia­ła wra­że­nie, że źle na niej leży. Wy­cho­dząc z domu, do­strze­gła w lu­strze swą pa­pie­ro­wo bla­dą twarz i ciem­ne krę­gi pod piw­ny­mi ocza­mi. W grun­cie rze­czy za­strze­żeń nie bu­dzi­ły tyl­ko lśnią­ce wło­sy, któ­re sty­li­sta per­fek­cyj­nie wy­mo­de­lo­wał.


  – Wy­glą­dasz sta­now­czo za do­brze – mruk­nę­ła Alex. – Po­win­naś wło­żyć coś gor­sze­go. I po­tar­gać nie­co fry­zu­rę.


  Uzna­jąc to za kom­ple­ment, Lil­ly po­czu­ła się tro­chę le­piej. Jej sio­stra była naj­bar­dziej bez­po­śred­nią oso­bą, jaką zna­ła.


  – Ale po co mia­ła­bym to ro­bić?


  – Bo Ric­car­do jest tok­sycz­ny – od­par­ła su­cho Alex. – To mał­żeń­stwo omal cię nie znisz­czy­ło. Bądź brzyd­ka, dziew­czy­no. To naj­lep­szy spo­sób, żeby się go po­zbyć.


  Lil­ly uśmiech­nę­ła się i za­raz skrzy­wi­ła, gdy jej skroń prze­szył ostry ból.


  – W koń­cu zgo­dził się na roz­wód – uspo­ko­iła sio­strę. – Po­win­naś fe­to­wać zwy­cię­stwo.


  – Pod­pi­sał pa­pie­ry?


  – Mam na­dzie­ję, że zro­bi to dziś wie­czór.


  Alex zmarsz­czy­ła brwi.


  – Nie był­by sobą. Na pew­no coś knu­je.


  – Może wresz­cie uznał, że czas wy­mie­nić mnie na ko­goś in­ne­go?


  – Oby.


  Ser­ce Lil­ly gwał­tow­nie się skur­czy­ło. Po­win­na być za­do­wo­lo­na z ob­ro­tu sy­tu­acji. Dla­cze­go więc wia­do­mość, że Ric­car­do za­mie­rza pu­blicz­nie ogło­sić roz­pad ich związ­ku, przy­gnio­tła ją cię­ża­rem stu­ki­lo­we­go gła­zu?


  Wy­pro­sto­wa­ła ra­mio­na. Na pew­no miał w tym ja­kiś cel.


  – Bez jego pod­pi­su ni­g­dy nie będę mo­gła for­mal­nie zwią­zać się z Har­rym, gdy­bym tego chcia­ła.


  – Daj spo­kój, Lill. – Pięk­ną twarz Alex wy­krzy­wił gry­mas dez­apro­ba­ty. – Wpraw­dzie Har­ry Tay­lor jest wy­bit­nym kar­dio­chi­rur­giem, le­ka­rzem bez gra­nic ite­de, ale tak na­praw­dę to strasz­li­wy nu­dziarz. Gdy­byś za nie­go wy­szła, rów­nie do­brze mo­gła­byś po­wró­cić do Ma­son Hill.


  – Jest przy­stoj­ny, mą­dry i miły – bro­ni­ła go Lil­ly. Nie mu­sia­ła za­pew­niać sio­stry, że po­wrót do ża­ło­snej eg­zy­sten­cji, od któ­rej ucie­kły, ma­jąc po osiem­na­ście lat, nie wcho­dzi w ra­chu­bę. – To szczę­ście, że mu na mnie za­le­ży.


  Jej bliź­niacz­ka mach­nę­ła dło­nią.


  – Nie za­prze­czysz chy­ba, że po Ric­car­dzie jest jak sok wi­no­gro­no­wy po ca­ber­ne­cie.


  – Prze­cież mó­wisz, że Ric­car­do to ka­ta­stro­fa.


  – Tym bar­dziej Har­ry Tay­lor. Za­nu­dzi cię na śmierć.


  W oba­wie przed ko­lej­nym ata­kiem bólu Lil­ly po­wstrzy­ma­ła się od śmie­chu.


  – Mam dość męż­czyzn, któ­rzy przy­pra­wia­ją mnie o bi­cie ser­ca i drże­nie ko­lan.


  – Ten, któ­re­go wy­bra­łaś, na pew­no może się tym po­szczy­cić. O któ­rej wła­ści­wie mia­ły­śmy tam być?


  Po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie. Za­wsze się spóź­nia­ła. Bez wzglę­du na chę­ci. Pró­bo­wa­ła wci­snąć zbyt wie­le za­jęć w każ­dy dzień. Ale Ric­car­do nie uzna­wał jej tłu­ma­czeń. Chciał, cze­go chciał, i kie­dy chciał.


  Wy­raz twa­rzy Alex uległ zmia­nie.


  – Roz­ma­wia­łam dziś z Da­vi­dem.


  Lil­ly za­mar­ła. Roz­mo­wa z bra­tem, któ­ry zo­stał w Iowa, mo­gła ozna­czać tyl­ko jed­no.


  – Co z Lis­beth?


  Alex zmarsz­czy­ła brwi.


  – Po­wie­dział, że w ostat­nim ty­go­dniu czu­ła się źle. Le­karz mówi, że je­śli ta eks­pe­ry­men­tal­na ku­ra­cja ma dać wy­ni­ki, na­le­ży ją pod­jąć w cią­gu na­stęp­nych kil­ku mie­się­cy.


  Cho­le­ra. Lil­ly kur­czo­wo za­ci­snę­ła dło­nie, czu­jąc, jak ogar­nia ją zna­jo­me uczu­cie bez­rad­no­ści. Ich młod­sza sio­stra Lis­beth była cho­ra na bia­łacz­kę. Przed trze­ma mie­sią­ca­mi po okre­sie re­mi­sji na­stą­pił na­wrót cho­ro­by i zda­niem le­ka­rza je­dy­nie za­sto­so­wa­nie no­wej, prze­ło­mo­wej te­ra­pii mo­gło dać szan­sę po­pra­wy. Ale taka ku­ra­cja kosz­to­wa­ła ma­ją­tek.


  – Nie po­pro­szę Ric­car­da o pie­nią­dze, Alex. Wiem, jak to brzmi, ale nie mogę dać mu nad sobą ta­kiej wła­dzy.


  – Ro­zu­miem. – Sio­stra ści­snę­ła jej dłoń. – Coś wy­my­śli­my.


  Lil­ly za­ci­snę­ła usta.


  – Ju­tro znów pój­dę do ban­ku. Może zgo­dzą się wy­pła­cić mi tę sumę w ra­tach?


  Prze­cież musi być ja­kiś spo­sób – po­my­śla­ła. Lis­beth musi przejść tę ku­ra­cję.


  Ale tego wie­czo­ru po­win­na się sku­pić na so­bie, żeby ja­koś prze­trwać.


  Jej ręce drża­ły, a w gło­wie wa­lił ko­wal­ski młot, gdy skrę­ci­li w wy­sa­dza­ną drze­wa­mi ele­ganc­ką uli­cę, przy któ­rej sta­ła sta­ra re­zy­den­cja z ka­mien­ną fa­sa­dą. Ocza­ro­wa­ła ją od pierw­sze­go wej­rze­nia, a Ric­car­do, wi­dząc jej za­chwyt, na­tych­miast ją na­był.


  – Wi­dzę, że ci się po­do­ba – po­wie­dział, nie mru­gnąw­szy na­wet okiem na wy­mie­nio­ną w ofer­cie sprze­da­ży sumę trzy­dzie­stu pię­ciu mi­lio­nów do­la­rów. – Ku­pu­je­my.


  Za­trzy­ma­li się przed fron­tem domu, z któ­re­go przed ro­kiem ucie­kła z jed­ną wa­li­zecz­ką. Od tam­te­go cza­su ni­g­dy już tu nie wró­ci­ła i na­gle uświa­do­mi­ła so­bie, że to, co te­raz robi, jest zu­peł­nym sza­leń­stwem. Przy­ję­cia roz­wo­do­we sta­ły się wpraw­dzie mod­ne, ale czy na­praw­dę pra­gnie ma­ni­fe­sto­wać roz­sta­nie z Ric­car­dem wo­bec tych wszyst­kich lu­dzi, któ­rzy za­tru­li jej ży­cie?


  Nie mia­ła jed­nak wy­bo­ru. Wol­no się pod­nio­sła, gdy Tony pod­szedł do drzwi i je otwo­rzył.


  Głos Ric­car­da brzmiał sta­now­czo: Mu­si­my za­koń­czyć ten stan za­wie­sze­nia. Pora ofi­cjal­nie przed­sta­wić na­szą sy­tu­ację. Przyjdź, Lil­ly, bo ina­czej ni­g­dy do tego nie doj­dzie.


  Z ocią­ga­niem po­da­ła kie­row­cy rękę. Ale nogi omal nie od­mó­wi­ły jej po­słu­szeń­stwa, gdy do­tknę­ła sto­pa­mi zie­mi i uj­rza­ła rząd dłu­gich li­mu­zyn. Przy­po­mnia­ły jej, jak Ric­car­do w pierw­szą rocz­ni­cę ich ślu­bu wy­niósł ją w ra­mio­nach ze swe­go sa­mo­cho­du, po czym wniósł po scho­dach do sy­pial­ni na gó­rze. Tej nocy ko­chał ją z in­ten­syw­no­ścią, któ­ra za­po­wia­da­ła do­zgon­ną mi­łość.


  Ob­ra­zy po­cząt­ku i koń­ca zde­rza­ły się ze sobą, bo­le­śnie uświa­da­mia­jąc, jak szyb­ko wszyst­ko prze­mi­ja.


  – Mo­że­my jesz­cze za­wró­cić – po­wie­dzia­ła ci­cho Alex, sta­jąc u jej boku. – Je­śli Ric­car­do na­praw­dę chce roz­wo­du, sam do cie­bie przyj­dzie.


  – Nie, nie przyj­dzie. – Po­krę­ci­ła gło­wą Lil­ly. – Mu­szę to dziś za­ła­twić.


  Żeby ni­g­dy już nie wró­cić do świa­ta, do któ­re­go nie na­le­żę – do­da­ła w my­ślach.


  Sztyw­no ru­szy­ła w stro­nę wej­ścia. Ciem­no­wło­sy mło­dy męż­czy­zna w uni­for­mie otwo­rzył drzwi i wpro­wa­dził je obie do środ­ka.


  – Za­baw­ne, że ktoś wpusz­cza cię do wła­sne­go domu – szep­nę­ła Alex.


  – To nie jest już mój dom.


  A prze­cież nic się tu nie zmie­ni­ło. Nie mo­gła się po­wstrzy­mać, by nie spoj­rzeć na uni­kal­ny wło­ski kan­de­labr z krysz­ta­łu, któ­ry oświe­tlał hol. Ku­pi­li go z Ric­car­dem w cza­sie po­dró­ży po­ślub­nej, od­wie­dza­jąc Mu­ra­no, dziel­ni­cę w We­ne­cji sły­ną­cą z pro­duk­cji szkła. Oso­bi­ście wy­bra­li rów­nież krysz­tał, na któ­rym wy­gra­we­ro­wa­no ich ini­cja­ły i któ­ry na­stęp­nie umiesz­czo­no w dol­nej czę­ści kan­de­la­bru. Ric­car­do na­le­gał, by do li­ter do­da­no dwa złą­czo­ne ze sobą ser­ca.


  – To nasz sym­bol – po­wie­dział. – Nie je­ste­śmy już dwoj­giem ob­cych lu­dzi. Sta­li­śmy się jed­ną isto­tą.


  Za­chwia­ła się na wy­so­kich ob­ca­sach. Pod wpły­wem prze­moż­ne­go im­pul­su tak gwał­tow­nie za­pra­gnę­ła uciec, że z tru­dem utrzy­ma­ła sto­py na pod­ło­dze.


  – Lil­ly… – za­nie­po­ko­iła się Alex, wpa­tru­jąc się w jej twarz.


  – Nic mi nie jest. – Zmu­si­ła się do uśmie­chu, gdy lo­kaj sta­nął obok, by wpro­wa­dzić je po scho­dach do sali ba­lo­wej. – Zna­my dro­gę.


  Ru­szy­ła w górę po lśnią­cych drew­nia­nych stop­niach, czu­jąc, jak z każ­dym kro­kiem ser­ce szyb­ciej ło­mo­ce jej w pier­si.


  Dasz so­bie radę. Ro­bi­łaś to prze­cież set­ki razy – po­wta­rza­ła w my­ślach raz po raz.


  Tyle że wte­dy obok był Ric­car­do. Tego wie­czo­ru za­czy­na­ła nowe ży­cie. Bez nie­go.


  Za­trzy­ma­ła się przed wej­ściem, obej­mu­jąc spoj­rze­niem mi­go­tli­we bar­wy kre­acji i ba­jecz­ną bi­żu­te­rię wy­twor­nych ko­biet, skrzą­cą się w świe­tle bez­cen­nych kan­de­la­brów z cza­sów Re­gen­cji. W rogu sali grał ze­spół jaz­zo­wy, ale gwar se­tek roz­mów za­głu­szał mu­zy­kę.


  Ze­sztyw­nia­ła. Nie­na­wi­dzi­ła jaz­zu. Czyż­by Ric­car­do zro­bił to ce­lo­wo? Żeby za­de­mon­stro­wać, że się zmie­nił?


  Alex zła­pa­ła ją za ra­mię i pchnę­ła w przód.


  – Po­trze­bu­jesz drin­ka.


  Ra­czej dzie­się­ciu – po­my­śla­ła po­nu­ro Lil­ly, gdy dzie­siąt­ki spoj­rzeń zwró­ci­ły się w ich stro­nę i przez tłum prze­biegł szmer pod­nie­ce­nia. Prze­łą­czy­ła się na au­to­ma­tycz­ne­go pi­lo­ta – je­dy­ny spo­sób, by funk­cjo­no­wać w sy­tu­acjach ta­kich jak ta – i ru­szy­ła przed sie­bie.


  Wi­dząc Jay Ka­iken, unio­sła tyl­ko gło­wę i wy­pro­sto­wa­na szła da­lej. Gdy ra­zem z Alex skie­ro­wa­ły się do baru w głę­bi sali, wy­da­rzy­ło się coś dziw­ne­go. Tłum roz­stą­pił się ni­czym Mo­rze Czer­wo­ne – z jed­nej stro­ny roz­po­zna­ła przy­ja­ciół i zna­jo­mych, któ­rzy chęt­niej utrzy­my­wa­li kon­tak­ty z nią niż z Ric­car­dem, z dru­giej na­to­miast sku­pi­li się jego kon­tra­hen­ci, part­ne­rzy biz­ne­so­wi i zna­jo­mi po­li­ty­cy. Do­strze­gła rów­nież jego bra­ci i ku­zy­nów.


  Zu­peł­nie jak na na­szym ślu­bie – po­my­śla­ła, przy­po­mi­na­jąc so­bie, jak szła głów­ną nawą pięk­nej sta­rej ka­te­dry ka­to­lic­kiej przy Up­per East Side, wi­dząc po jed­nej stro­nie swo­ją ro­dzi­nę i są­sia­dów, schlud­nie, choć nie­mod­nie ubra­nych far­me­rów z Iowa, a tak­że szkol­ne ko­le­żan­ki i ko­le­gów, z dru­giej na­to­miast znacz­nie licz­niej­szy klan Ric­car­da zło­żo­ny z dys­kret­nie ele­ganc­kich człon­ków sta­rych ro­dów o ary­sto­kra­tycz­nych ko­rze­niach.


  Jak­by ich mał­żeń­stwo od po­cząt­ku było po­dzie­lo­ne.


  Może już wte­dy po­win­na wy­cią­gnąć z tego wnio­ski.


  Trzy­ma­jąc wy­so­ko gło­wę, su­nę­ła przed sie­bie. Wtem wzdłuż krę­go­słu­pa prze­biegł ją dreszcz. Gdzieś tu był Ric­car­do. Czu­ła, że ją ob­ser­wu­je.


  Ob­ró­ci­ła się i ni­czym go­łąb pocz­to­wy, któ­ry od­naj­du­je cel, na­po­tka­ła jego spoj­rze­nie. Wy­da­wał się wście­kły. Ki­piał wręcz gnie­wem. Znał czte­ry ję­zy­ki: an­giel­ski, hisz­pań­ski, nie­miec­ki i oczy­wi­ście ro­dzi­my wło­ski, ale jego zmy­sło­we, nie­bez­piecz­ne usta nie mu­sia­ły wy­mó­wić na­wet sło­wa, gdyż oczy do­bit­nie wy­ra­ża­ły wszel­kie emo­cje.


  Ner­wo­wym ge­stem do­tknę­ła twa­rzy, przy­cią­ga­jąc jego spoj­rze­nie.


  – Nie daj się zdo­mi­no­wać – mruk­nę­ła Alex. – To two­je przy­ję­cie. Pa­nuj nad sy­tu­acją.


  W prak­ty­ce nie było to jed­nak ta­kie pro­ste. Tym bar­dziej że Ric­car­do wziął od kel­ne­ra dwa kie­lisz­ki szam­pa­na i ru­szył w ich stro­nę, pa­trząc na nią z in­ten­syw­no­ścią, któ­ra pa­ra­li­żo­wa­ła. Mia­ła wra­że­nie, że wi­dzi go na nowo. W czar­nym smo­kin­gu, któ­ry pod­kre­ślał jesz­cze jego sma­głą uro­dę, wy­glą­dał wręcz za­bój­czo. Ale było w nim coś od­mien­ne­go. Ja­kiś rys su­ro­wo­ści. Pięk­nie rzeź­bio­ne rysy jego twa­rzy po­głę­bi­ły się i wy­ostrzy­ły. Znik­nę­ła gę­sta, ciem­na fala opa­da­ją­ca na czo­ło, a krót­ko ostrzy­żo­ne wło­sy nada­wa­ły mu sta­now­czy i – o ile to moż­li­we – jesz­cze bar­dziej atrak­cyj­ny wy­gląd.


  Dla­cze­go, my­śla­ła, po wszyst­kim co przez nie­go prze­szła, na­dal był je­dy­nym męż­czy­zną, któ­re­go spoj­rze­nie wy­trą­ca­ło ją z rów­no­wa­gi.


  Sio­stra szturch­nę­ła ją w ra­mię.


  – Tok­sycz­na sub­stan­cja, pa­mię­taj.


  Lil­ly wy­pro­sto­wa­ła się i głę­bo­ko wcią­gnę­ła od­dech, gdy Ric­car­do sta­nął na wprost nich. Schy­lił się i mu­snął po­ca­łun­kiem jej po­li­czek.


  – Spóź­nio­na i w ró­żo­wej suk­ni – szep­nął. – Moż­na by po­my­śleć, że ro­bisz mi na złość.


  Jej puls gwał­tow­nie przy­spie­szył.


  – Może tak świę­tu­ję od­zy­ska­ną wol­ność?


  – Jesz­cze jej nie masz – od­pa­ro­wał, zbli­ża­jąc usta do jej dru­gie­go po­licz­ka. – I nie skła­niasz mnie w ten spo­sób do ustępstw.


  Lil­ly była świa­do­ma, że wszyst­kie oczy skie­ro­wa­ły się w ich stro­nę, gdy się cof­nął, obej­mu­jąc ją kar­cą­cym spoj­rze­niem. Po­czu­ła się na­gle jak pięt­na­sto­lat­ka.


  – Nie igraj ze mną, Ric­car­do – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Bo ob­ró­cę się i wyj­dę tak szyb­ko, że nie zdo­łasz za­re­ago­wać.


  Oczy mu za­lśni­ły, a ką­ci­ki ust lek­ko się unio­sły.


  – Już raz to zro­bi­łaś, te­so­ro. I znów tu je­steś.


  Chcia­ła mu od­po­wie­dzieć, ale on już się schy­lał, by po­ca­ło­wać Alex.


  – Bu­ona­se­ra, jak się mie­wasz?


  – Nie moż­na le­piej – mruk­nę­ła.


  – Czy po­zwo­lisz, że za­mie­nię z moją żoną kil­ka słów na osob­no­ści?


  Z żoną… Użył tego okre­śle­nia tak pew­nie, że brzmia­ło jak wy­zwa­nie.


  – Co­kol­wiek masz do po­wie­dze­nia, mo­żesz to zro­bić w obec­no­ści mo­jej sio­stry – wtrą­ci­ła się Lil­ly.


  – Nie tym ra­zem. – Spoj­rzał jej głę­bo­ko w oczy. – Je­śli nie chcesz, by każ­dy no­wo­jor­ski bru­ko­wiec opu­bli­ko­wał treść na­szej roz­mo­wy, pro­po­nu­ję od­być ją gdzie in­dziej.


  Zwa­żyw­szy, że do­pie­ro nie­daw­no jej imię na­resz­cie znik­nę­ło z plot­kar­skich ko­lumn, Lil­ly szyb­ko się zgo­dzi­ła.


  Ob­ró­cił się do Alex.


  – Gabe już przy­go­to­wu­je ci drin­ka w ba­rze.


  Wznio­sła oczy do góry.


  – Czyż­byś chciał do­pro­wa­dzić dziś do kon­fron­ta­cji po­mię­dzy wszyst­ki­mi człon­ka­mi ro­dzin An­der­so­nów i De Cam­po?


  – Wal­czy­my tyl­ko z tymi, któ­rzy wy­wo­łu­ją w nas sil­ne emo­cje – za­drwił. – Spró­buj nie ro­ze­rwać go na strzę­py, do­brze?


  – My­ślisz, że to do­bry po­mysł? – ci­cho spy­ta­ła Lil­ly, bar­dziej po to, by udać, że nie czu­je go­rą­ce­go do­ty­ku jego dło­ni, gdy wy­pro­wa­dzał ją z sali, niż z tro­ski o sio­strę, któ­ra zna­ko­mi­cie umia­ła ra­dzić so­bie sama.


  – Uwiel­bia­ją się prze­ko­ma­rzać. Obo­je będą za­chwy­ce­ni.


  Z tru­dem na­dą­ża­ła za jego dłu­gi­mi kro­ka­mi, gdy pro­wa­dził ją po scho­dach na trze­cie pię­tro, gdzie znaj­do­wa­ły się sy­pial­nie. Po dro­dze ski­nął gło­wą pra­cow­ni­ko­wi ochro­ny, któ­ry stał na swym sta­no­wi­sku.


  – Po co tam idzie­my? – szep­nę­ła, ru­mie­niąc się pod za­cie­ka­wio­nym spoj­rze­niem ochro­nia­rza. – Nie mo­że­my po­roz­ma­wiać w two­im ga­bi­ne­cie?


  Mi­nął po­ko­je go­ścin­ne i skie­ro­wał się do swe­go apar­ta­men­tu.


  – Nie chcę ry­zy­ko­wać, że ktoś nas pod­słu­cha. Przej­dzie­my na ta­ras przy na­szej sy­pial­ni.


  – Two­jej sy­pial­ni – po­pra­wi­ła. – I nie są­dzę…


  – Ba­sta, Lil­ly. – Spoj­rzał na nią gniew­nie. – Je­stem two­im mę­żem, a nie ja­kimś fa­ce­tem, któ­ry cię pod­ry­wa.


  Za­mknę­ła usta i we­szła za nim przez po­dwój­ne drzwi do apar­ta­men­tu. Za nic w świe­cie nie chcia­ła spoj­rzeć na ol­brzy­mie łoże z bal­da­chi­mem, któ­re on­giś dzie­li­li. Było świad­kiem na­mięt­nych scen, któ­rych wo­la­ła nie pa­mię­tać.


  Ich mał­żeń­skie łoże. Miej­sce, w któ­rym ona i Ric­car­do za­wsze znaj­do­wa­li po­ro­zu­mie­nie.


  Pchnął fran­cu­skie drzwi wy­cho­dzą­ce na ob­szer­ny ta­ras. Krza­ki róż, któ­re dla niej spro­wa­dził, wła­śnie za­czy­na­ły roz­kwi­tać, wy­dzie­la­jąc cu­dow­ny za­pach.


  Z tru­dem od­rzu­ci­ła sen­ty­men­ty i ob­ró­ci­ła się, by spoj­rzeć mu w twarz.


  – Więc? – po­na­gli­ła ostro. – Co ta­kie­go masz do po­wie­dze­nia?


  – To przy­kre, że mu­si­my od­zy­wać się do sie­bie w taki spo­sób i że do tego do­szło.


  – Niech cię dia­bli, Ric­car­do… – Sta­nę­ła na sze­ro­ko roz­sta­wio­nych no­gach i spoj­rza­ła mu w twarz. – Od po­nad roku pró­bu­ję cię skło­nić, że­byś mi dał roz­wód, a ty wciąż od­ma­wiasz. I na­gle dzwo­nisz jak gdy­by ni­g­dy nic z idio­tycz­nym po­my­słem, by ogło­sić rzecz ofi­cjal­nie pod­czas przy­ję­cia. A te­raz ba­wisz się ze mną w kot­ka i mysz­kę. Co ty wła­ści­wie wy­ra­biasz?


  Skrzy­żo­wał ręce na pier­si i oparł się o po­ręcz.


  – Może gdy­byś wcze­śniej zgo­dzi­ła się na spo­tka­nie, nie mu­siał­bym się ucie­kać do ta­kich spo­so­bów.


  – Ni­g­dy nic do­bre­go nie wy­ni­ka­ło z tego, że by­li­śmy ra­zem. Wiesz o tym.


  Jego oczy za­lśni­ły.


  – To wie­rut­ne kłam­stwo i ty też o tym wiesz.


  Ob­ję­ła się rę­ko­ma.


  – Seks nie jest do­brą pod­sta­wą mał­żeń­stwa.


  – Nie tyl­ko seks nas łą­czył, Lil­ly. – Jego głę­bo­ki głos zmiękł, przy­bie­ra­jąc ak­sa­mit­ny ton, któ­ry spra­wiał, że z miej­sca top­nia­ła. – Ale znacz­nie, znacz­nie wię­cej.


  – Nie dość! Nie wy­obra­żasz so­bie, jaka by­łam szczę­śli­wa przez ten ostat­ni rok.


  Jego twarz zbla­dła pod głę­bo­ką opa­le­ni­zną.


  – By­li­śmy kie­dyś ze sobą szczę­śli­wi.


  Cia­śniej ob­ję­ła się rę­ka­mi, usi­łu­jąc opa­no­wać ból, któ­ry prze­szył jej ser­ce.


  – Je­ste­śmy szczę­śliw­si osob­no, chy­ba sam to wi­dzisz.


  – Ni­g­dy się z tym nie zgo­dzę.


  Unio­sła bro­dę.


  – Chcę roz­wo­du. Je­śli mi go nie dasz, zwró­cę się do ad­wo­ka­ta, któ­ry go prze­pro­wa­dzi.


  Przy­gryzł war­gę.


  – Mogę prze­cią­gać to la­ta­mi.


  – Dla­cze­go? – Od­gar­nę­ła wło­sy z twa­rzy i spoj­rza­ła na nie­go z roz­pa­czą. – Mię­dzy nami wszyst­ko skoń­czo­ne. Wy­rzą­dzi­li­śmy so­bie na­wza­jem zbyt wie­le krzywd. Czas za­cząć nowe ży­cie.


  Wbił dło­nie w kie­sze­nie, rzu­ca­jąc jej gniew­ne spoj­rze­nie, któ­re aż zbyt do­brze zna­ła. Ci­sza, jaka mię­dzy nimi za­pa­dła, do­pro­wa­dza­ła ją do sza­leń­stwa.


  – Do­brze.


  Pa­trzy­ła na nie­go, nie ro­zu­mie­jąc.


  – Co do­brze?


  – Dam ci ten roz­wód. Pod jed­nym wa­run­kiem.


  Wie­dzia­ła, że po­win­na te­raz wyjść. Uciec naj­szyb­ciej, jak umie. Ale nie mo­gła zmu­sić nóg do wy­ko­na­nia kro­ku.


  – Mu­sisz po­zo­stać moją żoną przez ko­lej­ne sześć mie­się­cy.


  Otwo­rzy­ła usta ze zdu­mie­nia.


  – Co?!


  – Mój oj­ciec uwa­ża, że po­wi­nie­nem zbu­do­wać bar­dziej usta­bi­li­zo­wa­ny wi­ze­ru­nek, je­śli za­rząd fir­my ma roz­wa­żać moją kan­dy­da­tu­rę na pre­ze­sa.- Uniósł ra­mio­na i wy­giął usta w cy­nicz­nym uśmie­chu. – Naj­wy­raź­niej nie wy­star­cza­ją im moje do­tych­cza­so­we wy­sił­ki.


  Lil­ly po­czu­ła, że gwał­tow­nie spa­da na zie­mię. Wszel­kie ilu­zje, że Ric­car­do nie chce tego roz­wo­du, bo wciąż ją ko­cha, gwał­tow­nie pry­sły.


  – To śmiesz­ne – stwier­dzi­ła ochry­płym gło­sem. – Prze­sta­łeś brać udział w wy­ści­gach trzy lata temu.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Nie mam wpły­wu na ich punkt wi­dze­nia.


  – Na­sze mał­żeń­stwo roz­pa­dło się z po­wo­du two­jej ob­se­syj­nej za­leż­no­ści od pra­cy. Ma­nia­kal­nej am­bi­cji, by zdo­być sta­no­wi­sko pre­ze­sa za­rzą­du.


  – To był je­den z po­wo­dów – przy­znał po­nu­ro. – Mimo to mój oj­ciec ży­czy so­bie, że­by­śmy się po­jed­na­li. Oświad­czył, że tyl­ko pod tym wa­run­kiem udzie­li mi re­ko­men­da­cji. Jego zda­niem opi­nia me­diów może usta­bi­li­zo­wać mój wi­ze­ru­nek i w istot­ny spo­sób wpły­nąć na de­cy­zję za­rzą­du.


  Jego oj­ciec ży­czy so­bie ich po­jed­na­nia? Za­wsze są­dzi­ła, że ze wzglę­du na jej skrom­ne po­cho­dze­nie An­to­nio De Cam­po uwa­ża ją za ko­goś po­ni­żej moż­li­wo­ści swo­je­go syna, tyl­ko jest zbyt uprzej­my, by dać temu wy­raz.


  – Zda­niem ojca masz na mnie do­bry wpływ – uśmiech­nął się lek­ko, a jego su­ro­we rysy nie­co zmię­kły. – Moż­li­we, że ma ra­cję.


  – To ja­kiś obłęd. – Po­trzą­snę­ła gło­wą i prze­szła na skraj ta­ra­su. – Nie po­tra­fi­my na­wet uda­wać, że je­ste­śmy szczę­śli­wym mał­żeń­stwem.


  – Masz krót­ką pa­mięć, Lil­ly.


  Jego ci­cha uwa­ga spra­wi­ła, że spoj­rza­ła mu w twarz.


  – Sześć mie­się­cy. To wszyst­ko, o co pro­szę. Po­tem od­dam ci wol­ność.


  – Ja­kie jesz­cze wa­run­ki po­sta­wił twój oj­ciec? – spy­ta­ła bez­rad­nie. – Masz prze­stać pro­wa­dzić szyb­kie sa­mo­cho­dy i uwo­dzić słyn­ne mo­del­ki?


  Zmarsz­czył brwi.


  – Żad­na z tych plo­tek nie jest praw­dzi­wa. Od kie­dy cię spo­tka­łem, w moim ży­ciu nie było ni­ko­go in­ne­go.


  Ze­sztyw­nia­ła.


  – Pra­sa dys­po­nu­je fak­ta­mi.


  – To kłam­stwa.


  – Ric­car­do… – Czu­ła, że ogar­nia ją roz­pacz. – Nie…


  Pod­szedł tak bli­sko, że za­blo­ko­wał jej dro­gę.


  – O co cho­dzi, te­so­ro? Masz pla­ny zwią­za­ne z Har­rym Tay­lo­rem?


  Jak się o tym do­wie­dział? Spo­ty­ka­ła się z Har­rym tak dys­kret­nie, że ni­g­dzie ich nie wi­dy­wa­no.


  – Ow­szem – rzu­ci­ła. – Chcę roz­po­cząć nowe ży­cie i ra­dzę ci zro­bić to samo.


  Uniósł rękę i ujął ją pod bro­dę.


  – Za­po­mi­nasz, że zło­ży­li­śmy przy­się­gę, amo­re mio. „W zdro­wiu i w cho­ro­bie, w bo­gac­twie i w bie­dzie…”


  – Nie ja ją zła­ma­łam.


  W oczach za­lśnił mu groź­ny błysk.


  – Ni­g­dy nie zdra­dzi­łem cię z Chel­sea Tate. Mó­wi­li­śmy już o tym.


  – I ni­g­dy nie do­szli­śmy do po­ro­zu­mie­nia – wark­nę­ła. – Ni­g­dy też nie zdo­ła­my uda­wać praw­dzi­we­go uczu­cia. To bę­dzie far­sa.


  – Tak? A ja my­ślę, że chy­ba się uda – rzekł, na­chy­la­jąc ku niej gło­wę.


  Od­sko­czy­ła.


  – Ric­car­do…


  Wsu­nął rękę w jej wło­sy i przy­cią­gnął ją do sie­bie.


  – Je­steś tu­taj, Lil­ly. Tak jak ja.


  – Nie, ja…


  Stłu­mił jej od­po­wiedź gwał­tow­nym po­ca­łun­kiem. Nie trosz­czył się o wstę­py. Po pro­stu wziął, co do nie­go na­le­ża­ło, ca­łu­jąc ją tak, jak uwiel­bia­ła. Chwy­ci­ła pal­ca­mi brzeg jego ko­szu­li, za­mie­rza­jąc go ode­pchnąć, ale nie była w sta­nie tego zro­bić.


  Sta­li tak bli­sko sie­bie, że opar­ła się o nie­go.


  – Ric… – wy­szep­ta­ła, gdy znów się nad nią na­chy­lił.


  – Ci­cho, Lil­ly – roz­ka­zał, prze­su­wa­jąc pal­cem po jej na­gich ra­mio­nach.


  Tym ra­zem jego po­ca­łu­nek był cie­pły, mniej wład­czy. Jak­by nie wy­mie­rzał jej kary, lecz czer­pał z nie­go roz­kosz. Po­czu­ła, że coś w niej pęka. Zbyt dłu­go jej nie ca­ło­wał, zbyt daw­no nie trzy­mał w ra­mio­nach i, Bóg świad­kiem, że choć tak wie­le rze­czy im nie wy­szło, ta do nich nie na­le­ża­ła.


  A niech to… Moc­niej za­ci­snę­ła pal­ce na brze­gu jego ko­szu­li, pró­bu­jąc utrzy­mać rów­no­wa­gę.


  – To nie jest fair.


  Zsu­nął dłoń po jej bio­drze i przy­cią­gnął tak, że przy­lgnę­ła do nie­go ca­łym cia­łem.


  – Mię­dzy nami nic ni­g­dy nie było fair. Wi­ro­wa­li­śmy na sza­lo­nej ka­ru­ze­li i ni­g­dy nie mie­li­śmy dość.


  Nie! – ostrze­gał ją we­wnętrz­ny głos, ale zdo­ła­ła tyl­ko wy­dać stłu­mio­ny jęk, pod­da­jąc się jego bez­względ­nej sek­su­al­nej wła­dzy, któ­ra za­wsze ją obez­wład­nia­ła. Za­po­mnia­ła o stu pięć­dzie­się­ciu oso­bach, któ­re cze­ka­ły na dole, a tak­że o tym, jak wiel­ki po­peł­nia błąd. Pra­gnę­ła tyl­ko tego po­ca­łun­ku i uczu­cia głę­bo­kiej in­tym­no­ści, któ­re ją prze­ni­ka­ło.


  Wtem wo­kół nich eks­plo­do­wa­ło świa­tło. Ośle­pio­na od­sko­czy­ła w tył, mru­ga­jąc w bla­sku fle­szy.


  Ric­car­do za­klął i od­cią­gnął ją od po­rę­czy.


  – Dio! Jak się tu do­sta­li?


  – Re­por­te­rzy? – spy­ta­ła oszo­ło­mio­na.


  Ski­nął gło­wą.


  Do­tknę­ła pal­ca­mi warg, wciąż pło­ną­cych od jego po­ca­łun­ku. Prze­cież wszę­dzie byli ochro­nia­rze. To nie­moż­li­we, by re­por­te­rzy mo­gli wejść nie­po­strze­że­nie.


  – Za­pla­no­wa­łeś to wszyst­ko – po­wie­dzia­ła chłod­no. – Usta­wi­łeś tę sce­nę, by za­do­wo­lić ojca.


  – Ow­szem, zor­ga­ni­zo­wa­łem to przy­ję­cie z jego po­wo­du – przy­znał po­nu­ro. – A tak­że z po­wo­du za­rzą­du. Ale na pew­no nie zwo­ła­łem tu pra­sy.


  Unio­sła ręce do skro­ni. Nie chcia­ła tu przyjść, nie chcia­ła prze­su­wać się jak ma­ne­kin wśród tych wszyst­kich lu­dzi. Musi jej dać ten roz­wód.


  Spoj­rzał na nią i rysy na­gle mu stę­ża­ły.


  – O co cho­dzi? Oba­wiasz się, że do­bry dok­tor nie zgo­dzi się na pół­rocz­ną prze­rwę?


  Po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Moja od­po­wiedź brzmi: nie. Nie, nie, nie.


  Wy­gła­dził ko­szu­lę i prze­cze­sał dło­nią wło­sy.


  – O dzie­sią­tej zło­ży­my ofi­cjal­ne oświad­cze­nie.


  Ob­ró­ci­ła się i ru­szy­ła do drzwi.


  – Dam ci ten dom.


  Przy­sta­nę­ła w pół kro­ku.


  – Ni­g­dy ni­cze­go ode mnie nie chcia­łaś, ale wiem, że go ko­chasz. Za­pi­szę ci ten dom po upły­wie sze­ściu mie­się­cy.


  Otwo­rzy­ła usta, żeby mu po­wie­dzieć, co może zro­bić ze swo­ją pro­po­zy­cją, ale sło­wa za­mar­ły jej w krta­ni. Ten dar mógł opła­cić le­cze­nie Lis­beth. Po sto­kroć.


  – Ku­szą­ce, praw­da? Twój wy­ma­rzo­ny dom beze mnie.


  Po­li­czy­ła do pię­ciu, nim się ob­ró­ci­ła. Żad­na suma nie mo­gła­by jej skło­nić do za­miesz­ka­nia na ru­inach ich mał­żeń­stwa. Ale była zde­spe­ro­wa­na. I nie mia­ła wiel­kie­go wy­bo­ru. Pod­nio­sła na nie­go wzrok.


  – Po­my­ślę o tym.


  – Do dzie­sią­tej, Lil­ly. – Jego uśmiech nie do­tarł do oczu. – Wy­obraź so­bie, że je­steś Kop­ciusz­kiem, tyle że twój czas nie koń­czy się o pół­no­cy, lecz o dzie­sią­tej.
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